
Nr. 6. Lwów, dnia 1. czerwca 1910 r. R o k  X I.

W ychodzi raz na miesiąc
w objętości 1 arkusza.

Prenumerata wraz z przesyłką 
wynosi:

w Państwie Austryackiem rocz­
nie 6 K., półrocznie 3 K. 

w Rossyi rocznie 3 rs., p ół­
rocznie 1 rs. 50 kp. 

w W. Ks. Poznańskiem i w Niem­
czech rocznie 6 marek, pół­
rocznie 3 marki, 

winnych krajach roczn. 8 fran­
ków, półrocznie 4 franki.

Członkowie Towarzystwa
otrzymają czasopismo bez­

płatnie.

k _________________________4-

czasopismo poświęcone hodowli, zapobieganiu i leczeniu 
chorób drobiu, gołębi, ptactwa ozdobnego i śpiewającego, 

królików i innych mniejszych zwierząt domowych.

Organ krajowego Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików
i jego Filii, mających siedziby: 

w Brzezanach, Cieszanowie, Kołom yi, Niepołomicach, Pod- 
hajcach, Przemyślu, Pukasowcach, Rudkach, Samborze, 

Sanoku, Stanisławowie, Tarnopolu, Tłumaczu, Złoczowie.

Redaktor: P rof. Dr. S T A N IS Ł A W  FIBICH .
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„Hodowcy drobiu“
we Lwowie uł. Kochanowskiego 1 . 33.

Należytość przesyłać naj­
dogodniej za przekazem pocz­
towym pod adresem Krajo­
wego Towarzystwa chowu dro­
biu, Lwów, ulica Kochanow­
skiego l , 33.

Inseraty zamieszcza się 
za opłatą wedle umowy — co 
do drobnych ogłoszeń patrz na­
główek tychże.

Rękopisy zwraca się tylko 
na wyraźne żądanie.

Numer pojedynczy kosztuje 
w miejscu 60 hal.
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Gołąb pocztowy i jego tresnra.
Napisał

K .  D O B R O W O L S K I .

(Dokończenie).

Gołąb pocztowy wraca do domu tylko przy sprzy­
janych . warunkach, a tymi są :

1. Ob l a t a n i e  si ę,  jak powszechnie u nas na- 
zywają, koło swego domu. Gołąb musi więc ciągle byc 
wypuszczanym i pędzonym codziennie, by dobrze znał 
okolicę swego domu.

2. Musi być naprzód puszczanym w promieniu 
do 10 km we wszystkich kierunkach, a dopiero dalej 
idzie się z puszczaniem tylko w jednym kierunku.

3. Musi byó pogoda, t. j. powietrze musi być 
przezroczyste, spokojne podczas puszczania. Deszcz, 
mgła, śnieg, pochmurne powietrze, t. j. wszystko to, 
co u t r u d n i a  l ub  u n i e m o ż l i w i a  w i d z e n i e ,  
u n i e m o ż l i w i a  r ó w n i e ż  i t r a f i e n i e  do domu.  
Na dowód czego mogę przytoczyć, że nie tylko sam 
złapałem kilkadziesiąt gołębi pocztowych wojskowych, 
w różnych miejscowościach, gdy zostały w takich wa­
runkach wypuszczone, ale że ą inni robili to samo do­
świadczenie z gołębiami pocztp\yymi, które przy nie- 
przeźroczystem powietrzu, mgle i< deszczu latały w miej­
scu wypuszczenia, a skoro tylko pogoda nastąpiła, do 
domu odlatywały.

4. Doświadczenia robione przezemnie z oślepia­
niem jednego lub obydwu oczu bądź to trwałe bądź 
prowizoryczne udowodniły równięż, że gołąb pocztowy 
tylko wzrokiem się kieruje, przy zasłonięciu jednego 
oka opóźniał się w podróży, przy obu nie przyleciał

nawet z z odległości kilkudziesięciu metrów do domu. 
Wreszcie:

5. Gołąb leci do domu drogą, którędy był treno­
wany zwykle, choćby ona i dłuższą była, a nie przy­
leci z mniejszej znacznie odległości, jeżeli w tym kie­
runku nie był trenowany, mimo tego, że z znacznie 
większej odległości, lecz w przeciwnym kierunku przy­
latuje.

O b s e r w a c y e  m o j e  n a u c z y ł y  mni e  i sta­
n o w c z o  t w i e r d z ę ,  o p i e r a j ą c  się na p o w y ż ­
s z y c h  w y w o d a c h ,  że t y l k o  wz r o k  i ni c  w ię­
ce j ja k  w z r o k  p o m a g a  g o ł ę b i o w i  k a ż d e mu  
a w i ę c  i p o c z t o w e m u  do o d s z u k a n i a  s w e g o  
d o m u .

Wypuszczony wzbija się do pewnej wysokości, 
100 - 300 m zwykle, przyczem początkowo będąc niżej 
lub jeżeli nie może trafie, zwraca ustawicznie szyję 
na lewo i prawo, wyraźnie szukając znajomych mu 
miejsc, a gdy nie może odnaleśó takowych, zatacza 
coraz szersze kręgi o średnicy kilkukilometrowej, pu­
szcza się następnie w pewnym kierunku, a jeżeli nie 
uda mu się odnaleśó znajomych mu już poprzednio 
miejsc, wraca skąd był wypuszczony, by znowu w in­
nym kierunku spróbować szczęścia, czyni to tak długo, 
póki mu się nie uda odnaleśó znajomej drogi, którą 
już poprzednio przebywał lub otoczenia swego domu, 
jeśli po raz pierwszy był puszczony.

I próby takie powtarza nieraz kilka godzin a na­
wet kilka dni, co nieraz widzimy przy puszczaniu go­
łębi, że dopiero w kilka dni wracają, a jeśli nie uda 
mu się drogi do domu odszukać, z a z w y c z a j  z o s t a ­
j e  w m i e j s c u  w y p u s z c z e n i a .

Tresura gołębia pocztowego rozpoczyna się po po- 
przedniem przyzwyczajeniu go do domu (dachu) i naj­



bliższej okolicy, pędzeniem regułarnem do lotu, jak 
już o tem na innem miejscu wspomniałem, w pogodne 
dnie w rannych godzinach, co nie powinno początkowo 
trwać więcej niż 15—20 minut, a później 50—60 minut.

Następnie przystępujemy do właściwego pusz­
czania.

Początkowo puszcza się gołębie w promieniu 
3 — 6—10 km z kilku stron, by się dobrze w okolicy 
domu oryentowac nauczyły. Można to co drugi dzień 
rano uskuteczniać, wtedy gołębie niepowinne być na­
jedzone, a skoro z miejsca o promieniu 10 km szybko 
wracają, puszcza się je już tylko w jednym dowolnie 
oznaczonym kierunku w odległości 20, 30, 50, 75 do 
100 km} zachowując pauzy trzydniowe między jednem 
a drugiem puszczaniem i te same ostrożności, t. j. przed 
południem, nienakarmione i przy pogodzie bez wiatru.

Czynność tę, t. j. wypuszczanie gołębi na odle­
głość 50 km, radziłbym nietylko z kilkoma gołębiami, 
t. j. gromadnie, ale i z każdym pojedynczo przedsię­
brać, wypuszczając n. p. co 5 lub 10 minut pojedyn­
czo gołębia, by się przekonać, czy każdy, sam dla 
siebie się oryentuje, czy też tylko idzie za innemi w gru­
pie. Jeżeli to były młode gołębie (młodsze niż 3-mie- 
sięczne z reguły nie puszcza się), to w tym roku nie 
puszcza się już je na dalsze przestrzenie. Starsze, n. p. 
1-roczne, które już w poprzednim roku leciały n.p. z od­
dalenia 75—ICO km, puszcza się w następnym roku za­
czynając znowu od 10 km n. p., idąc do 20, 40, 60, 
do 100 km co 3 dni, a następnie 140, 200, 260, 300 do 
350 km go  8 —14 dni, zaś w trzecim roku 350, 400, do 
500 km co 8—14 dni, a dopiero z 3-letnimi gołębiami 
idzie się na odległość 600, 700, 800, 1000 km i dalej.

Gołąb pocztowy trafia nawet z odległości 1300 do 
1700 km do domu i przelatuje przestrzeń tę robiąc 50, 
60 do 70 km na godzinę, t. j. posiada szybkość nasze­
go pociągu pospiesznego, a w stosunku n. p. do ja­
skółki, leci mniej więcej z ‘1/3 jej chyżości, nie dorów­
nywa także ptakom drapieżnym, jak jastrzębiom, to też 
bardzo często staje się skutkiem tego ich łupem.

Do przewozu gołębi pocztowych celem puszczania 
używa się lekkich koszów najlepiej z prętów wikliny, 
przyczem przy większych odległościach niż 200 km trze­
ba je nakarmić i napoić, przy mniejszych odległościach 
wystarczy tylko napoić. Ponieważ zależy wiele na tem, 
by mieć czas dokładny kiedy gołąb pocztowy wróci do 
domu, powinno się obserwować w tym czasie, kiedy 
się spodziewamy z miejsca dogodnego przylot gołębi, 
lub gdy to niemożliwe, może być urządzenie tego ro­
dzaju, ze skoro gołąb siądzie na deskę swego wylotu 
wytwarza kontakt elektryczny i dzwonek elektryczny 
odzywa się, zawiadamiając kogo należy, że gołąb 
przyleciał.

Wiadomości, które chcemy udzielić zmniejsza się 
zapomocą aparatu fotograficznego na bardzo cieniut­
kim papierze, który umieszcza się w tutce pióra gę­
siego, i tutkę tę przymocowuje się do pióra średniego 
w ogonie otwartą stroną, którą się zalepia woskiem, 
zwracając ku ciału gołębia.

Gołąb pocztowy oddał cenne usługi Francuzom 
podczas wojny niemiecko-francuskiej w r. 1870, to też 
od tego czasu sfery wojskowe zwróciły nań baczną 
uwagę. Nietylko za granicą naszego państwa ale i u nas 
we wszystkich twierdzach chowają gołębie pocztowe, 
zajmując się ich tresurą i notując pilnie właścicieli 
tychże, by w razie wypadku wojny zrobić z nich jak 
najobszerniejszy użytek.

U nas w Galicy i, o ile sobie przypominam, poja­
wił się gołąb pocztowy około 1880 r. we Lwowie po 
raz pierwszy i zdaje mi się, żem go widział najpierw 
u p. Węgrzynowicza, lecz z początku nie znalazł wielu 
amatorów, dopiero w 10—15 lat później zaczął jednać 
sobie zwolenników, których dziś ma bardzo wiele.

Największym zwolennikiem gołębia pocztowego 
jest dziś p. J. Franz we Lwowie, który ma ich prze­
szło 250 sztuk. Jest on jedynym, który ma w Galicyi 
pozwolenie Ministerstwa na puszczanie czyli trenowa- 
wanie swych gołębi pocztowych z dowolnych miejsc 
i którego gołębie były już z Zakopanego i Wiednia 
z dobrym skutkiem puszczane.

Królik olbrzym flandryjski czyli belgijski
(Le géant de Flandres. — Bas flandrische oder bel­

gische Riesenkaninchen).
J. V IC TO B IN I.

(C iąg  dalszy ).

W dopuszczeniu tak niskiej wagi dla olb. flandr. 
popełniono błąd poważny, bo jakkolwiek nie można 
poświęcać harmonii i piękności kształtów ciężarowi 
ciała, to jednak pamiętać należy, iż zasadniczą cechą 
i zaletą olbrzyma stanowić ma jego waga i wielkość.

To też związek niemieckich Towarzystw hodow­
ców królików okazał się pod tym względem praktycz­
niejszym, ustanawiając minimalną wagę dla dorosłych 
wystawowych samców olb. flandr. 5*5 kg, a dla samic 
6 kg, przyczem żądano nadto co do długości ciała, jako 
najmniejszych wymiarów u samców 63 cm, u samic 65 cm. 
Co do uszu zaś najmniejszą długość 15 cm.

Według odnośnego wzorzca niemieckiego skala 
oceniania była następująca:

Wielkość i długość ciała . . 40 punktów
W a g a ....................................... 15 „
Długie, silne i proste uszy . 1 0  „
Wysoka postawa . . . . 15 „
Wygląd ogólny (głowa, wielkie 

oczy, lśniąca maść, gęste fu­
terko, proste nogi przednie 
i prosty ogon ......................20 „

100 punktów 
Na początku roku 1907 wprowadzili jednak nie­

mieccy hodowcy nowe zmiany w ocenianiu królików 
na wystawach, a mianowicie na obradach Związku ho­
dowców królików w Gera (18. marca 1907) odrzucili na 
wniosek Klubu lipskiego hodowców „olbrzymów belgij-



skiełia dotychczas praktykowane ważenie i mierzenie 
okazów wystawowych, połączone zresztą z pewną mę­
ką zwierząt i wielką uciążliwością dla jurorów, i wpro­
wadził nową skalę oceniania na oko, a mianowicie : 

Wielkie i długie ciało . . .  40 punktów
Piękne kształty i wysoka po­

stawa ................................ 30 „
Silne, proste uszy . . . .  10 „
Futerko i m aść...................... 10 „
Ogólny wygląd . . . . .  10____ „____

100 punktów 
Innowacyi tej tylko przyklasnąó należy, gdyż jak 

z jednej strony ułatwi ona wielce pracę sędziów wy­
stawowych, tak z drugiej samo premiowanie olb. flandr. 
przestanie byc zbyt szablonowem ważeniem i mierze­
niem, którego wyniki były nieraz wielce wątpliwej 
wartości, gdyż zachodziły często wypadki, iż dobrze 
podpasione okazy, zresztą małej wartości, jedynie dzięki 
większej wadze zabierały nagrody typowym sztukom
0 wspaniałych, idealnych formach ciała i doskonałym 
wzroście.

Następnie nie ograniczyli się Niemcy do uznawa­
nia jedynie samych szarych olb. flandr., za czysto ra­
sowe, ale dopuścili do konkursu i inne odmiany tych 
królików, to znaczy obok zajęezo-szarych, ciemno-sza­
rych i żelazisto-szarych, jeszcze: czarne, niebieskie, 
żółte i białe olb. flandr., a to ich ustępstwo na rzecz 
owych ostatnich odmian przyjęto u nas bez zastrzeżeń, 
ile że wszelkie wiadomości i instrukcye co do hodowli 
czerpali nasi hodowcy przeważnie z piśmiennictwa nie­
mieckiego lub opartych na niem publikacyi polskich. 
Godząc się zresztą w zupełności z faktem już dokona­
nym, nadmienić muszę, iż stąd powstał u nas pewnego 
rodzaju zamęt, bo niektórym hodowcom zdaje się, że 
wogóle każdy królik olb. flandr. wzgl. belg. bez wzglę­
du na maść i jej znamiona jest okazem poprawnym
1 żąda w najlepszej czasem wierze horendalne ceny za 
ohydne, nieraz czarno-brudno-rudawe i inne szpetne 
okazy, wychodząc chyba z tego założenia, że skoro są 
szare, czarne, białe, niebieskie i żółte olb. flandr., to 
dlaczegoby nie miały być jeszcze rude, pstre, podpa­
lane i t. p.

W interesie jednak ogółu hodowców leży jak naj­
sumienniejsze przestrzeganie dotyczących warunków 
pod względem extérieur (wyglądu zewnętrznego) zwie- 
rząt, gdyż jeżeli hodowla nasza ma prawdziwie się roz­
winąć i przynieść realne dla kraju korzyści, to trzeba 
pamiętać o tern, ażeby nie deprecyonować swego to­
waru, lecz przeciwnie dążyć wszelkiemi siłami do wy­
tworzenia jak najpiękniejszych i n aj poprawniej szych 
okazów, na które wobec już teraz pojawiającego się 
u nas popytu z zagranicy, piękne można mieć docho­
dy. Gdy jednak raz i drugi zawiodą się obcy hodowcy 
na importowanych od nas królikach, to trudno będzie 
później naprawić reputacyę królików galicyjskich i dłu­
giej a mozolnej będzie trzeba pracy, ażeby naprawić 
zepsutą raz markę.

Z tego to powodu w pierwszym rzędzie należa­
łoby żądać od Towarzystw chowu drobiu i królików ścj-

słego i bezw zględnego baczenia, ażeby członkow ie prze­
strzegali warunków odnośnych w zorzców , a ju rorzy  
w ystaw ow i, b y  ch oćby  dla samej sprawy, pozbyli się 
szkodliw ej kurtoazyi i przysądzali nagrody tylko ta­
kim hodow com , których  zwierzęta praw dziw ie na to 
zasługują. Przyznać bowiem  trzeba, iż praktykow ane 
u nas prem iowanie en gros na w ystawach w szystkich, 
choćby tylko „listem  pochw alnym “ okazów, nieraz 
wprost n iem ożliw ych, m oże tylko stać się powodem  
kom pletnego upadku tego rodzaju  konkursów i znie­
chęcić w szystkich sum iennych i praw dziw ych hodow ­
ców  do ubiegania się w ogóle o odznaczenia, którci za­
rów no i najm niej zasłużonym  w udziale z reguły także 
przypadają.

A żeby  ułatw ić jurorom  trudne bardzo zadanie przy 
ocenianiu maści królików  olb. flandr. podam  tu odnośne 
w yczerpujące instrukcye, opracow ane przez związek 
niem ieckich hodow ców  królików  w r. 1903, które rów ­
nocześnie służyć m ogą jako cenne w skazów ki dla 
w szystkich m iłośników  olb. flandr.

1. Ząjęczo-szare.
Maść za jęczo szarych olb. flandr. podobna jest do 

maści zająca. Pierś i boki są jasno szare, kark rdzaw o 
brunatny, a grzbiet ma odcień ciem ny, w yw ołany obec­
nością pewnej ilości czarniaw ych w łosów  sierści na 
grzbiecie, co nadaje ich futerku b łyszczący  w ygląd. 
Spód futerka jest niebieskaw y i miękki, w yższe partye 
w łosów  są jasno szare, na grzbiecie zaś zakończone 
czarnym i końcami. U szy muszą m ieć czarne obwódki. 
Brzuch aż do końoa ogona pow inien b y ć  m ożliw ie ja k  
najbielszy, jednakow oż przejście w odcień żółtaw y jest 
dopuszczalne. Górna strona skoków tylnych  może być 
jasna.

O Indyku.
Praca konkursowa 

B 1 w iry Sołineet>erg;er.

(Geflügel—Börse).

M iędzy tylom a gatunkam i naszego drobiu dom o­
w ego — nie ma ta k ie g o , k tóryby  dorów nyw ał in d y ­
kow i co do w ielkości i wagi.

W łaściw ą je g o  o jczyzną  jest północna xAmeryka. 
W  w ielkich stadach, na setki liczących  zam ieszkują 
indyki rozległe lasy w Pensylw anii i Y irginii.

Indyk odkryty przez H iszpanów na obszarze me­
ksykańskim, z tamtąd do H iszpanii przeniesiony, rozpo­
w szechnił się później we W łoszech  i Francyi, w  końcu 
w  kilka lat później przez N iem cy dostał się do nas, do 
Polski. — Już w krajach zachodnich, ja k  we Francyi, 
A ngli a naw et na W ęgrzech  pośw ięcają  indykow i w ięk­
szą uwagę, ale jeszcze nie w takiej mierze ja k  w A m e­
ryce. M y jednakow oż w tym  kierunku jesteśm y daleko 
w tyle mimo że nasz klimat i stosunki są zupełnie od- 
powiedne dla chow u indyków .

W  czem  leży p rzyczy n a? N iewiadom o, Nie zbłą_ 
dzim y jeśli przyjm iem y, że ydąśnie rozpow szechnione



fałszywe poglądy i sądy o indyku niejednego hodowcy 
odstręczają od ich hodowli. — W ogólności, wychów 
młodych indycząt uważany bywa za nadzwyczajnie 
trudny, tymczasem nastręcza on mniej trudności, ani­
żeli wychów młodych niektórych delikatnych ras kur. 
Większa wrażliwość indyka i to tylko w pierwszych 
miesiącach życia jest na zimno, wilgoć i przeciąg. Ale 
każdy hodowca drobiu wie o tern, że niejedna rasa 
drobiu w pierwszej swojej młodości nie zniesie bez 
szkody wiatru, zimna lub deszczu. Choćby nawet nasze 
krajowe gęsi są jako gąski dość wrażliwe na wilgotne 
powietrze; nasze indyki nie są też wrażliwsze. Hodowla 
indyków jest wdzięczniejsza, niż gęsi, po pierwsze in­
dyk jest poszukiwanym drobiem ze względu na sma­
czne jego mięso, a przy tern szybko tuczący i dobrze 
opłacający się, po drugie posiada wielką wartość jako 
nasiadka, a pióra białych indyków są dobrze płacone. 
Wszędzie w miejsce gęsi mogą być trzymane indyki, 
szczególnie tam, gdzie niema wiele wody do rozporzą­
dzenia.

Francya, kraj smakoszów, umie doskonale chować 
ten gatunek drobiu; tam w niektórych departamentach 
tuczą je na wielką skalę i puszczają w handel.

Ponieważ indyk jest wszystkożerny, łatwo go 
przeto utuczyć; prócz wszystkich ziarn zboża, je on 
kartofli, buraki, owoce, trawę, kapustę, jarzyny, owady, 
gąsienice i jaszczurki, a nawet myszy i żaby,— krótko 
i węzłówato jego spis potraw jest bardzo bogaty, a ape- 
tyt wyborny.

Naprzykład, gdy ktoś ma sposobność swoje gęsi 
wypędzać na ściernisko lub pastwisko może zamiast 
gęsi tak samo stado indyków wypuścić i to jeszcze z tą 
korzyścią, że nawóz indyków jest dla ziemi bardzo 
cenny, w przeciwieństwie kał gęsi, jak wielu twierdzi, 
więcej szkody, aniżeli pożytku przynosi. — Indyk chowa 
się też i na ciasnych, ogrodzonych miejscach.

Mimo wszystko musimy pamiętać o tem, że indy­
czka jest tak dla większego jak i mniejszego hodowcy 
drobiu nadzwyczajnym i ważnym „meblem“ tzw. apa­
ratem wylęgowym. — Nikt nie zaprzeczy, że niema

kwoki, któraby przewyższała indyczkę. — Już choćby 
z tego względu, że żadna z kurowatycb nie pokryje 
a nawet nie zniesie tyle jaj ile indyczka. — Dlatego 
też wielu hodowców dąży do tego, by mieć jakąś rasę 
pilnie niosącą się i chętnie wysiadującą, co jednak 
trudno osiągnąć.

Jedynie u indyków jest to możliwe; dlatego do­
brze by b}Jo gdyby chętny hodowca trzymał jedną 
lub według potrzeby, więcej indyczek, a najlepiej całe 
stado, by jak najwięcej jaj znosiły i wylęgały lub do­
starczały jaj wylęgowych przeznaczonych na sprze­
daż. — Jedna indyczka kryje około 20—24 średniej 
wielkości jaj.

Indyczki wysiadują bardzo pilnie i troskliwie, 
skoro mają odpowiedną pielęgnacyę. Jakkolwiek nie­
którzy czytelnicy przypuszczają, że aparaty wylęgowe 
są lepsze, gdyż tymi można wylęgać w każdej porze 
większe ilości jaj , tego jednak nikt zaprzeczyć nie ze­
chce, że aparat wylęgowy, choćby najlepszy, dla po­
czątkującego hodowcy robi trudności, podczas gdy in­
dyczka bez naszej pomocy dobrze wykonuje poruczony 
obowiązek wylęgania, w zamian za to wymaga tylko 
odpowiedniej pielęgnacyi. Nieraz brak pieniędzy na za- 
kupno aparatu wylęgowego, a nawet brak wiadomo­
ści w obchodzeniu się z aparatem , od którego zależy 
bezwarunkowo dobry skutek, przemawia za naturalną 
wylęgarnią — za indyczką. Wszystkie wylęgarnie prze­
ważnie są dobre, ale nie tak łatwe w obchodzeniu się 
jak indyczka. Prócz tego niejednemu amatorowi drobiu 
brak czasu na doglądanie aparatu, bo robi koło drobin 
tyle, ile mu czasu zbywa.

Każdemu wiadomo, że na wiosnę na wsi wieśniacy 
tyle mają zajęcia, że nie starczy im czasu na dozoro­
wanie aparatu, pomijając to, że musi się z nim należy­
cie obznajomić, co jest połączone ze stratą czasu i ma- 
teryału.

Kto jednak posiada kilka indyczek-nasiadek, na­
tenczas bez najmniejszego ryzyka może podłożyć pod 
nie jaja wylęgowe i może być pewnym, że osiągnie 
należyty skutek.

Nie mamy tu na myśli odstręczać czytelników od 
aparatów wylęgowych, bo one są wprost niezbędne dla 
większego hodowcy, który może poświęcać dużo czasu 
dla drobiu, jednakowoż jak wyżej wspomniano, gospo­
darzowi, u którego chów drobiu jest zatrudnieniem 
ubocznem, aparat wylęgowy jest sprzętem prawie zby­
tecznym. (C. d. n.).

T S lc c  c z a s i e .
K l i r y  W CZerwCU. Ze względu na panujące w tym mie­

siącu upały, należy zmniejszyć ilość miękkiej karmy. Wszel­
kie resztki karmy usuwać z naczyń —  same zaś naczynia 
czyściutko wymywać i na słońcu wysuszać. Podawać dużo 
i często świeżej wody. Ciepło sprzyja bardzo wylęganiu się 
różnego rodzaju robactwa —  dlatego w kurnikach powinna 
być przestrzegana czystość. Nocny kał drobiu usuwać sta­
rannie rankiem —  ściany kurnika, jeżeli były dawno bie­
lone, teraz ponownie obielić wapnem. Grzędy wyszurować



gorącym ługiem, potem kreoliną lub naftą. Sam drób obej­
rzeć starannie czy go nie trapią pasożyty. Nogi drobiu wy­
smarować kreoliną — przedtem jednak oliwą.

Miejsca gdzie młode kurczęta nocują starannie obejrzeć 
czy niema jakiej szpary, którą by się jaki drapieżnik mógł 
dostać. Kurniki powinne być całymi dniami otwarte, zaś na 
noc drzwi i okna kurnika należy przegradzać silną, drucianą 
siatką.

Młody drób karmić dobrze lecz nie zanadto —  szcze­
gólnie baczyć na to, by się nie opychał karmą miękką.

Herman.

R o z m a i t o ś c i .
7~ Instytut Zoologiczny Uniwersytetu Lwowskiego poszu

uje dla badań naukowych samca łąbędzia. Gdyby który 
z naszych p. t. obywateli wiejskich raczył ofiarować Insty­
tutowi jeden egzemplarz samca łabędzia (może to być osobnik 
stary, niezdolny już do rozpłodu), lub też tan;o odstąpić, 

y 1 yśmy bardzo za to wdzięczni. Koszta przysyłki poniesie 
Instytut Zoologiczny.

Prof. Dr. Józef Nusbaum,
kierownik Instytutu Zoologicznego c. k. Uniwersytetu we Lwowie.

—  Wystawa przemysłowo-rolnicza w Żółkwi odbędzie się 
w czasie od 3. do 18. września b. r. Komitet wystawy chcąc 
przyczynić się do zachęcenia szerszego ogółu do racyonalnego 
chowu drobiu, a tern samem i podniesienia tego wmżnego 
t ziału przemysłu domowego uprasza za naszem pośrednictwem 
wszystkich hodowców drobiu i królików do obesłania tej 
wystawy.

Nie wątpimy, że wdelu z naszych Szanownych czytel­
ników i członków nieomieszka skorzystać z nadarzającej się 
sposobności wzięcia udziału w wystawie i ubiegania się o na­
grody i prosimy z naszej strony o jak najliczniejsze jej obe­
słanie, tern bardziej, źe pozostaje dosyć czasu do należytego 
przygotowania okazów wystawowych, na które niewątpliwie 
znajdą się liczni nabywcy.

— W sprawie organizacyi handlu jaj. Nie ulega żadnej
wątpliwości, że w kraju naszym odczuwać się daje piekąca 
potrzeba organizacyi handlu jaj. TTznaje to już oddawna prze- 
dewszystkiem ludność wiejska, która na zgromadzeniach 
i w gazetach żali się na obecny wyzysk ze strony wielkich 
handlarzy i domaga się takiej formy zbytu jaj, któryby jej 
zapewnił większe zyski za tak ważny artykuł spożywczy, 
jakim są jaja. Domagają się tego również i sami konsumen­
ci zwłaszcza krajowi, którzy otrzymują obecnie towar lichy 
i mniej wartościowy, ponieważ lepszy towar wędruje na ryn­
ki  ̂ zagraniczne. Domaga się tego wreszcie wzgląd na 
zwiększenie bogactwa krajowego, ponieważ jaja są jednym 
z najważniejszych artykułów wywozowych. Statystyka wy­
kazuje, że rokrocznie wywozi się z Galicyi (w dwóch 
trzecich częściach z Galicyi wschodniej) j a j  za 40 m i l i o ­
n ó w  k o r o n ,  wobec czego Galicy a jest po Rosyi najwię­
kszym dostawcą jaj dla zachodniej Europy.

Wobec tak olbrzymiego wywozu zapewnienie najko­
rzystniejszego zbytu jaj ma ogromne znaczenie tak dla ka­
żdego poszczególnego producenta (rolnika), jak i dla całego 
naszego kraju.

Korzystny zbyt jaj da się jednak zapewnić tylko przez 
odpowiednią o r g a n i z a c y ą  t e g o  h a n d l u ,  organizacyę, 
któraby nie szła na zyski, ale miała w pierwszej mierze na 
oku dobro producentów i dobro kraju.

Taka organizacya powstała właśoie obecnie we Lwo­
wie staraniem c. k. Galicyjskiego Tow. Gospodarskiego we 
Lwowie, przy współdziałaniu Zarządu głównego Tow. Kółek 
rolniczych i za orędownictwem c. k, Ministerstwa rolnictwa 
jak również Wydziału Krajowego,

Organizacyą tą jest „Galicyjska Spółka zbytu jaj i dro­
biu11, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
(wpisana do rejestru c. k. Sądu kraj jako handlowego we 
Lwowie, Oddział IV., dnia 29 marca 1910, L. cz, firm. 408, 
Stow. III. 397), które odbyło pierwsze Walne Zgroma­
dzenie członków na dniu 11. kwietnia b. r. w sali obrad 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego. Na zgroma­
dzeniu tern przeprowadzono wybory do Rady nadzorczej, 
która wedle statutu składa się z 8 osób. W  co dopiero 
wybranej Radzie nadzorczej reprezentowane są wszystkie 
organizacyę, które współdziałały przy zawiązaniu Spółki. 
I tak p. Aleksander Dąinbski, I. wiceprezes c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego , jest przedstawicielem Tow. gospodar­
skiego, Prof. Dr. Szpilman przedstawicielem To warz. chowu 
drobiu we Lwowie , p. Wolski Tow. chowu drobiu w Jaro­
sławiu , dyr. Adamski Zarządu głównego Tow. Kółek rolni­
czych, p. Stanisław Bohdanowicz przedstawicielem Oddziałów 
c. k. Tow. gospodarskiego, p. Maryan Jaroszyński przedsta­
wicielem organizacyi powiatowych Kółek rolniczych , Dr. J. 
K. Steczkowski były długoletni wiceprezes Tow. Kółek rol­
niczych, a obecnie dyrektor lwowskiej Filii Zakładu Kredy­
towego dla handlu i przemysłu, przedstawicielem instytucyi 
finansowej, o którą Spółka opierać się będzie, wreszcie radca 
sądowy p. Jarosław Lepki reprezentuje organizacyę ekono­
miczne ruskie.

W ybory przeprowadzone zostały jednogłośnie ; p p .: 
Dąmbski, Bohdanowicz i Szpilman weszli w skład Rady na 
wniosek Komitetu c. k. Tow. gospodarskiego. Na zastępców 
członków Rady wybrano ks. Prof. Antoniego Głodzińskiego 
i p. Józefa Olszewskiego, dyrektora Ligi pomocy przemy­
słowej.

Zaraz po Walnem Zgromadzeniu nastąpiło pierwsze po­
siedzenie Rady nadzorczej. Ukonstytuowała się ona w ten 
sposób, źe prezesem wybrany został p. Maryan Jaroszyński, 
wiceprezesem Dr. Jan Kanty Steczkowski, do Wydziału po­
wołano pp. Bohdanowicza i Adamskiego. Dyrektorem naczel­
nym Spółki mianowano Dra Augusta Rodakiewicza, referenta 
ekonomicznego w Komitecie c. k. Tow. gospodarskiego, dy­
rektorem handlowym p. Maurycego Horowitza, urzędnika Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu. Nominacyę trze­
ciego dyrektora administracyjnego odroczono do następnego 
posiedzenia.

Spółka ma na celu przez wrykluczenie obecnego po­
średnictwa zapewnić producentom jaj możliwie najwyższą 
cenę za ich produkt (tj. jaja). Da się to osiągnąć wtedy, 
kiedy handel jaj, znajdujący się obecnie wyłącznie w rę­
kach prywatnych handlarzy, zostanie zorganizowany, tak, 
aby jaja przechodząc z rąk producentów (rolników) do rąk 
konsumentów ft. j. ludności miejskiej) krajowych i zagrani­
cznych dostawafy się w ręce jak najmniejszej liczby pośre­
dników tj. kupców. Pośrednictwo to wykluczy się w ten 
sposób, że „Spółka zbytu jaj i drobiu“ zakupywać będzie 
jaja w p r o s t  od r o l n i k ó w ,  a po przebiórce tychże we 
Lwowie wTysyła,ć je będzie bądź na targi krajowe, bądź też 
zagraniczne (Wiedeń, Berlin, Hamburg, Londyn itp.). Przez 
wykluczenie ogromnie obecnie licznego pośrednictwa, przez 
dobór lepszego towaru, przez szybkość informacyi o położe­
niu na wielkich targach zagranicznych i przez szybkie a do­
kładne informacye o cenach, płaconych za jaja za granicą, 
będzie dążyć „Spółka zbytu ja j“ do zapewnienia producen­
tom (rolnikom) wyższych cen za jaja, co może przynieść kra­
jowi naszemu rocznie miliony, tonące obecnie w rękach za­
granicznych handlarzy.

Handel jaj jest jednak interesem trudnym i ryzyko­
wnym i dlatego też „Spółka handlu ja j“ , rozpoczynając swTą 
działalność, zwraca się do wszystkich ludzi dobrej wołi i do 
wszystkich organizacyi gospodarczych i oświatowych o po­
parcie jej w tej działalności, przedewszystkiem dobro kraju 
i ludności na celu mającej.

Najbardziej pożądaną formą organizacyi handlu jaj na 
miejscu byłby miejscowy związek producentów jaj, czy też



hodowców drobiu, którego członkowie zobowiązaliby się do­
starczać lwowskiej Spółce wszystkie jaja przeznaczone na 
sprzedaż. W razie utworzenia takiego miejscowego związku 
moźnaby dostarczać zagranicy doborowy i świeży towar po 
nieważ (byłaby kontrola, kto jakie jaja dostarcza) i w ten 
sposób towar dostarczany przez Spółkę zyskałby za granicą 
dobrą markę i, co za tern idzie lepsze ceny. Taki miejsco­
wy związek mógłby przystąpić do centralnej Spółki we Lwo­
wie a przez to uczestniczyłby w rocznych zyskach przed­
siębiorstwa w stosunku do ilości dostarczonego towaru.

Przeprowadzenie handlu jaj tam, gdzieby taki związek 
powstał, byłoby bardzo łatwe. Oto bowiem członkowie zwią­
zku znosiliby jaja do jednego gospodarza, a ten pakowałby 
je w paczki, odwoził na kolej a koleją wędrowałyby te jaja 
do Spółki lwowskiej.

Wiemy jednak, źe taka doskonała organizacya nie da 
się wszędzie odrazu przeprowadzić, bo nasza ludność rolni­
cza nie rozumie niestety jeszcze swego interesu. Należy te­
dy tworzyć takie miejscowe związki gdzie się da, a równo­
cześnie brać się należy do takich form zorganizowanego 
handlu jaj, jaki w danej okolicy są już obecnie możliwe do 
wykonania.

W  każdej niemal wsi istnieje obecnie jakiś sklepik 
czy to Kółka rolniczego, czy też jakiejś innej organizacyi 
gospodarczej która albo już się trudni zbieraniem jaj, albo 
też w przyszłości trudnić się może. Każdy zbieracz jaj, czy 
to będze Kółko rolnicze, czy też zarządca sklepu, czy wre­
szcie prywatny człowiek, musi przystąpić do Gal. Spółki 
zbytu jaj jako członek z najmniej jednym udziałem 10 ko­
ron. Na zbieran e jaj w miejscu w sklepie nie potrzeba ża­
dnego osobnego pozwolenia ze strony władz politycznych. 
Nawet gdyby jaki zarządca sklepu czy sklepikarz chodził 
sam zbierać jaja po wsi —  czyli prowadził z ramienia skle­
pu kółkowego handel domokrążny jaj —  to nie trzeba na 
to osobnego zezwolenia Starostwa. Zbieranie zaś jaj od cha­
łupy do chałupy byłoby bardzo wskazane, bo niestety nasz 
włościanin czy też włościanka są za leniwi na to, aby jaja 
bez gwałtownej potrzeby zanieść do zbieracza. Cały obecny 
handel jaj op era się właśnie na zbieraniu jaj po domach i tę 
formę zbierania jaj musi się w początkach koniecznie zastoso­
wać, tern więcej, że z chwilą pojawienia się organizacyi han­
dlu jaj, konkurencya ze strony obecnych handlarzy będzie 
chwilowo (ale tylko chwilowo!) nawet jaja przepłacać, byle 
tylko dla organizacyi nic nie zostało.

Jaja można wysyłać do Spółki w k a ż d e j  c h w i l i  
ponieważ Spółka jest już do sprzedaży jaj zupełnie przygo­
towana, i posiada magazyny do sortowania, pakowania i wy­
syłki sposobne.

Wszystkie wysyłki należy adresować: Galicyjska
Spółka zbytu jaj i drobiu we Lwowie ul. Jagiełon- 
ska 1 7.

Skrzynki z jajami należy wysyłać nieopłatnie koleją 
jako p r z e s y ł k ę  p o s p i e s z n ą .  Eilguten, (czerwony fracht 
przesyłkowy), ponieważ jako zwykła przesyłka przychodziłyby 
zapóźno. Jaja muszą być zapakowane w przepisaną skrzynię.

Do opakowania jaj używa się skrzyń płaskich a dłu­
gich o wymiarach: 180 cm. długich, 50 cm. szerokich i 23 
cm. wysokich. Każda skrzynia, podzielona dwiema poprze- 
cznicami na dwie równe połowy —- zawiera 24 kóp jaj (1440 
sztuk) w każdej połowie po 12 kóp, ułożonych w 8 rzędach, 
oddzielonych od siebie warstwą miękkich wiór, (wełny drze­
wnej), specyalnie do tego celu struganych, albo krótko rzniętej 
sieczki, lub też miękkiej, absolutnie czystej, młóconej słomy.

Opakawanie takie wymaga ogromnej ostrożności i pe­
wnej rutyny (doświadczenia), gdyż źle opakowane lub przy­
bite skrzynie narazić mogą na znaczne szkody. Przy tern 
używać należy do takiego opakowania najbardziej czystego, 
s u c h e g o  m a t e r y a ł u ,  bo wilgoć najmniejsza zniszczy 
całą zawartość skrzyni powodując wewnętrzne plamy w ja­
jach. Z tego powodu baczyć też należy, by skrzynie już za­
ładowane chronić starannnie od wilgoci w czasie transportu.

Największą wagę przywiązywać należy do jakości jaj. 
Jaj nieświeżych, nadbitych lub tylko pękniętych, bardzo 
brudnych lub maleńkich (t. z w. „młódki“ ) żadną miarą nie 
wysyłać. Każda do magazynu nadchodząca skrzynia będzie 
osobno znaczona, magazyn prowadzić będzie dokładny kata­
ster dostawców i tylko dostarczający doborowe jaja mogą 
najwyższą cenę uzyskać.

Jakość jaj rozpoznać można najlepiej przepuszczając 
przez nie jakiekolwiek promienie świetlne lub słoneczne. W i­
dziane do słońca winno być wewnątrz pełne, o zarodku ma­
łym —  wielkości 1 halerza —  różowe bez wszelkich czar­
nych plam i punktów. „Jaja plamiste“ wewnątrz nie mają 
żadnej wartości —  odróżnić je należy jednakowoż od „jaj 
poplamionych“ , czyli obłoconych zewnątrz, których wartość 
jest tylko zmiejszona.

Zbieraczom przeszłe Spółka na żądanie przyrząd słu­
żący do prześwietlania jaj. Za świeże uważać można te jaja, 
jakie wyszle się do Spółki w tym samym tygodniu, w któ­
rym zniesione zostały.

Również i przechowywanie jaj nie jest bez znaczenia. 
W miejscu wilgotnem trzymane pleśnieją łatwo, w miejscu 
chłodnem przepuszczają przez skorupę krople wody (pocą się), 
wystawione na silne działanie promieni słonecznych tracą swą 
świeźyść i kolor. Najlepiej przechowywać je w sieczce su­
chej i w miejscu niezamieszkałem (a więc w spiżarce, ko- 
może i t. p.).

W ysyłać należy co najmniej po 3 skrzynki (każda 
skrzynka zawiera po 24 kóp) odrazu, ponieważ mniejsze wy­
syłki za dużoby kosztowały. Najlepiej byłoby wysyłać ze 
stacyi wysyłkowej c a ł y  w a g o n  jaj (110 skrzyń) lub przy­
najmniej pół wagonu (55 skrzyń) odrazu i w tym celu są­
siedni dostawcy winni się ze sobą. porozumieć, aby skrzyn­
ki zwiezione z okolicy dały cały lub pół wagona.

Ce ny ,  płacone przez Spółkę za jaja dostarczonę, będą 
unormowane w sposób następujący:

Ponieważ ceny jaj są bardzo zmienne i zależą od naj­
rozmaitszych warunków, przeto nie da się ustalić na dłuższy 
czas stałych cen jaj. Spółka będzie tedy tych, którzy się 
zgłoszą jako s t a l i  d o s t a w c y  zawiadamiać o cenach, któ­
re będzie w  danym czasie za każdą kopę jaj. Ceny, podane 
w tern zawiadomieniu, będą o b o w i ą z y w a ć  do końca ty­
godnia, o ile nie zostaną wcześniej odwołane (zmienione) ; 
to znaczy, czy Spółka na zakupionych jajach zarobi czy 
straci, musi zapłacić tę cenę, do jakiej się do pewnego cza­
su zobowiązała. Będzie to cena n a j n i ż s z a  i dostawcy 
wedle tej ceny muszą sobie obliczyć, ile mogą za kopę jaj 
płac ć rolnikom na miejscu.

Skoro jaja nadejdą do Lwowa, a cena targowa będzie 
wyższa, niż ta, którą Spółka dostawcy zaręczyła, Spółka 
wypłaci jeszcze dostawcom cenę dodatkową na podstawie 
rozliczenia.

Pieniądze za dostarczone jaja będą wypłacane z reguły 
natychmiast po nadejściu przesyłki do Lwowa, to znaczy 
mniej więcej po 2— 3 dniach od czasu wysłania jaj.

Ceny dodatkowe wypłacane będą raz na miesiąc. Gdy­
by jednak jakieś Kółko, sklep, czy prywatny dostawca nie 
miał dostatecznego kapitału obrotowego na zapupno jaj, mo­
że Spółka w bardzo wyjątkowych wypadkach udzielić 
mu małej z a l i c z k i  w wysokości 100 — 200 kor. — ale 
wtedy taki dostawca musiałby nadesłać deklaracyę, porę­
czoną jeszcze przez dwóch zamożnych gruntowych gospoda­
rzy jako gwarancyę, że wypłacona zaliczka będzie w każdej 
chwili zwrócona. Takich zaliczek udzielać będzie Spółka tyl­
ko wyjątkowo i to najsolidniejszy^ i starym kupcom do­
stawcom, bo gdyby wszyscy chcieli brać zaliczki — trze- 
baby na to ogromnego kapitału obrotowego, na którą Spół­
kę nie stać.

1. jaja można w każdej chwili sprzedawać przez or- 
ganizacyę handlu jaj i adresować należy: „Gal. Spółka zby­
tu jaj i drobiu“ , Lwów, ul. Jagiellońska 1. 7,



2. Jaja muszą być przepisowo zapąkowane w skrzynie 
po 24 kóp i nadsyłanie do Lwowa Eilgütern, nieopłatnie 
i podczas transportu nader troskliwie chronione od wszelkiej 
wilgoci i deszczu.

3. O cenach zawiadamiać będzie Spółka w miarę po­
trzeby swych dostawców osobnymi listami.

4. Ceny stałe będą obow ązujące i płatne po 2 dniach 
od czasu w ysyłk i; ceny dodatkowe będą płatne raz na miesiąc.

5. Wyjątkowo może Spółka udzielać swym dostawcom 
małych zaliczek na kapitał obrotowTy.

Po wszystkie wyjaśnienia pisać należy pod adresem : 
Galicyjska Spółka Zbytu Jaj i Drobiu. Lwów, ni. Ja­
giellońska 1. 7.

— Przechowywanie jaj. Posiadamy cały szereg sposobów 
konserwowania jaj na czas dłuższy; wymienimy z nich na­
stępujące :

1. Do konserwowania jaj okazał się bardzo dobrym 
kwas salicylowy. Trzydzieści gramów kwasu salicylowego 
mięsza się nasamprzód z odrobiną okowity, następnie roz­
cieńcza się wodą i to całym litrem; w tym rozczynie po­
zostawia się jaja przez godzinę, następnie osusza się je i ukła­
da w sieczkę w skrzyni. W  ten sposób przysposobione jaja 
trzymały s ię1 przez 4 miesiące, nie tracąc na wadze i sma- 
czności.

2. Rozpuszcza się wapno niegaszone w wodzie i do- 
daje się do tego nieco kamienia winnego, następnie kładzie 
się zupełnie świeże jaja w ten płyn tak, aby nim były zu­
pełnie pokryte.

B. Naciera się świeżo zniesione jaja słoniną, masłem 
lub oliwą i zanurza się je  w otręby. Ostatnie przyczepiają 
się do otłuszczonego jaja i chronią je przed zepsuciem.

4. Kładzie się jaja w miałkie wapno.
5. Kładzie się świeże jaja w sól kuchenną.
6. Francuzi pokostują; jaja lub smarują je woskiem.
7. Smaruje się jaja olejem i chowa w suchy piasek.
8. Smaruje się jaja masłem i chowa się w dobrze i ści­

śle zamykające się puszki, które, aby świeże powietrze do 
nich nie wniknęło, starannie papierem się okłada i stawia 
się w chłodnem miejscu.

9. Zanurzywszy jaja na dwa tygodni w mleku wapien- 
nnym, chowa się je w popiół drzewny.

10. Rozpuszcza się tyle szelaku w alkoholu, aby z te­
go utworzył się gęsty pokost i tym jaja się smaruje. Skoro 
jaja oschły, kładzie się je w skrzynie z sieczką, plewami 
lub trocinami, cienkiem końcem na dół i tak, aby się na 
wzajem nie dotykały, Przed użyciem można szelak zmyć 
spirytusem.

11. Szkło wodne jest to płyn gęsty, znajdujący się 
w handlu, składa się on z kwasu krzemowego i sody. Je­
żeli się do szkła wodnego doda wapna, natenczas kwas krze­
mowy łączy się z wapnem i tworzy krzemień wiapniowy, 
a soda uchodzi.

Tern sam proces odbywa się, gdy jaja posmarujemy 
szkłem wodnem; części wapienne skorupy jaja łączą się 
z kwasem krzemowym, tworząc na powierzchni przeźroczy­
stą, bardzo ścisłą warstwę szklistą. Dziurki skorupy zostają 
zupełnie zamknięte, a jaja utrzymują się przez długi czas 
w stanie świeżym. Na jedną część szkła wodnego nalewa 
się część wody gotującej; skoro płyn ten ostygł, kładzie się 
w niego jaja ; w krótkim czasie tworzy się powłoka szkli­
sta, a dłuższe pozostawienie jaj w tym płynie nie szkodzi 
im zupełnie, tylko skorupa nieco żółknie.

— Ulepszenie smaku jaf Berliner tierärztliche Wochenschrift 
podaje pod tym tytułem następujący artykuł: Każdy rodzaj 
ptactwa znosi jaja nie tylko rozmaitej wielkości, odmiennego 
wyglądu, ale i smak ich jest bardzo odmienny. Ale także 
ptaki tego samego gatunku i odmiany znoszą jaja o rozma­
itym smaku i zapachu.

Zmienność tę można uważać jako właściwość rasy 
a także, jako indywidualność.

Co do jaj kurzych, które z natury rzeczy są dla nas 
najważniejsze, to różnią się one w smaku nie tylko od ja] 
kaczych, gęsich i t. p., ale jest on zależny także od rasy 
wieku, stanu zdrowia, od sposobu żywienia, utrzymywania 
i pielęgnowania. Objawia się to w mniejszym stopniu na 
białku, jak na żółtku. Delikatność smaku szczególnie daje 
się zauważyć po zgotowaniu ich na miękko, mniej zaś u jaj 
surowych. Jaja pochodzące od kur rasy francuskiej „Hon- 
dorasu cenione bywają, jako najsmaczniejsze, poczem nastę­
pują Hamburskie, Brahmaputra i Kochinchiny. Dobry stan 
zdrowia kur, jest głównym warunkiem produkcyi jaj bez 
zarzutu. Jaja od kur wychudłych mają białko wodniste, bez 
żadnego smaku; młode kury znoszą mniej smaczne jaja, jak 
kury starsze, tak samo jaja pochodzące od kur bardzo noś­
nych są mniej dobre.

Przez żywienie można wpływać na dobroć jaj. Pokarm 
bogaty w azot podnosi wielkość i ciężkość i wartość poży­
wną zawartości jaja; pokarm tłusty działa wprost na zawar­
tość tłuszczu a przy tern na smak i aromat jaj. Dlatego też 
dobre nasiona olejne, a przedewszystkiem ziarno słoneczników 
wpływa na produkcyę jaj aromatycznych.

Unikać jednak należy skarmiania wytłoków ziarn olej­
nych (makuchów), w których resztki pozostałej tłustości są 
zwykle zjełczałe.

Nie przydatną karmą dla kur jest moczony albo sple­
śniały chleb, stęchłe zboże, gdyż nadaje to zły smak jajom. 
To samo stosuje się do nadpsutej mąki rybiej, do skarmia­
nia wielkiej ilości ryb i chrząszczy. Kaczki, które wszystko 
możliwe pożerają, znoszą jaja często nie do użycia. Przy 
wyłącznem żywieniu kur zbożem, smak jaj jest mdły, a żółtko 
blade; żołądź sprawia cierpki posmak jaj.

Pożywna, miękka pasza z gotowanych i pogniecionych 
kartofli i śrutu zbożowego, przy tern zielenina z sałaty, szpi­
naku, koniczyny, młodej trawy, siekana pokrzywa, wreszcie 
dodatek ziarna jak jęczmień, owies, pszenica, (kukurudza 
w większych dawkach wstrzymuje nośność), oto jest sposób 
żywienia, który dostarczy nam jaj dobrych. Woda użyta za 
napój musi być czysta i bez zarzutu.

Kury, które mają swobodny ruch i wiele robactwa 
i zieleniny zjadają, znoszą jaja o żółtkach pomarańczowych, 

\ one tłuste i smaczne ; podczas gdy kury mające mało ru­
chu, a żywione głównie ziarnem, niosą jaja o Ęladem żółtku 
i są niesmaczne, jednak i od tych ostatnich można mieć 
dobre jaja,, gdy żywienie będzie odmienne i więcej uroz­
maicone.

Ażeby uzyskać jaja aromatyczne i smaczne, niektórzy 
postępują'tak, źe przekładają jaja aromatycznymi przedmio­
tami jak n. p. świeżem sianem, prochem siennym albo ro­
ślinami woniejącemi. Jaja muszą jednak całkiem sucho być 
przechowane, gdyż w przeciwnym razie pleśnieją i łatwo ule­
gają zepsuciu. Jaja znoszone w nieczystych gniazdach albo 
stęchłej słomie nabierają wstrętnego smaku i zapachu. Rolnik 
nr. 50. 1909 r. * S. W .
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Za rubrykę tę Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.

Cena drobnych ogłoszeń wynosi dla członków Towa­
rzystwa po 3 li. za 1 wyraz, dla osób prywatnych po 5 h. Cena 
ogłoszeń wielkości całej strony 48 K ., V2 str. 24 K., V4 str, 12 K., 
Vs str. 6 K., y16 str. 3 K. Przy kilkakrotnem pomieszczaniu
tego samego ogłoszenia udziela się opustu. Ogłoszenia należy przy­
syłać przed 25-tym każdego miesiąca i należy wyraźnie wymie­
nić, w Jakiej wielkości 1 ile razy ma być powtórzone, jako- 
też nadesłać z góry przypadającą za nie kwotę.

Cogut Wyandott biały i Langshan 
czarny zaraz do nadania na 

tacyę zarodową. —■ Zgłoszenia 
rzesyłaó sekretarzowi Towa- 
zystwa chowu drobiu.

M ewka chińskiego, żółtego albo 
czerwonego, kupi zaraz St. 
Zieliński, Kraków, ul. Kru­

pnicza 19.
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gfurnik stanisławowski, ul. L i-
im pow a 68, sprzedaje ja ja  kur 
R h ode Island i w łosk ich  złoto- 
żó łtych  po 5 K . 50 h , w ya n - 
d ottów  b ia łych  i k rzyżow anych  
Sussex ów  czerw onych  z R hode 
Island kogutem  po 5 K . bez opa­
kow ania. P rzy jm u je  zam ów ie­
nia na przychow« k z pow yższego 
drobiu. Sprzeda 1*4 kury w ło ­
skie z ło to -ż ó łte , 0 4 Sussexy 
c/.e iw . ne, 11  kury am erykań­
sk ie , śnieżno b ia łe , ozdoba p o ­
dw órza i 0*4 R hode Island. — 
D rób pod gw aran cyą  czysto ­
rasow y.

arząc! dóbr Stołpirj ma do sprze- 
dania 3 paw ie sam ce w dru 

g im  roku po 20 K . za sztukę.
1 k ogu ta  holenderskiego (czarn y  
z b ia łym  czubem  za 5 K . Ja ja  
d u żych  b ia ły  oh kaczek „P e k in g “ 
po 40 hal. In dyków  „M am uth “ 
am erykańskich  bardzo dużych, 
m etalicznie brązow o lśn iących  
po 70 hal. sztuka. K aczk i, indyk i 
otrzym ał}* na dw óch w ystaw  ach 
n a g ro d ę , m edal srebrny c. k. 
M in isterstw a.

© z k o ła  chowu drobiu w Zielonej
Ö  pt d k a w ą  rozpoczyna kurs 
1. czerw ca U czy  chow u  natu ­
ralnego, przem ysłow ego i za p o ­
m ocą aparatów  w\ lęgow ych  i 
w y ch ow u jących  — także tu cze­
nie i w ysełk i ja j oraz drobiu 
b itego. K urs w a k a cy jn y  dla g o ­
spodyń i n auczycie lstw a  w lipcu 
i sierpniu kurs jesienny we 
w rześniu  i październiku. O płata 
150 K . za kurs. Dla n iezam o­
żnych stypendya przeznać?one 
przez W y sok i W y d zia ł krajowcy 
(ginach sejm ow y, L w ó w ) i T o ­
w arzystw o gospodarskie galic. 
w e L w ow ie, ul. K arola  L udw ika 
1. S., I I . piętro.

Pięknych kilka k n u r k ó w ,  n a j­
czystszej rasy w estfalskiej, 

ma do obycia  Zarząd folwarku
Uwisła, p. C horostków . 2— 3

jiam ienię trójkę dw uletn ią  kur 
ia  B rahm a ja sn y ch  za m łode 
gęsi em deńskie. Sprzedam  kró­
liki o lbrzym y fłandryjsk ie i sre­
brzyste w* r ó ż n y m  w i e k u . — 
Marmol, M ilatyn now y.

p z y sto  rasowe kury L an dsgan y  
U  białe para 16. K ., 2 R hode- 
Island  Red kury 10 K ,  k o­
gu t F averolles 8 K ., W y an d otk a  
biała 6 K. sprzeda Niedźwiński 
w* T iem bow lń

jiyrróliki ol. b elg ijsk ie  w ro z m a i­
l i  t \ in wit ku spt zadaje Z. Pio­
trowicz, L w ó w , ul. G ródecka 81.

S iatki wszelkiego rod za ju , Opar- 
k anien ia, B ram y, Furtki, 

D rut kolczasty, Pralnie, M agle, 
W anny, N aczynie a lum in iow e 
i t. p. najkorzystniej spr/ed aje  
firm a Weyde i Pietrzycki, Lwów, 
pasaż Mikolasza, Cenniki na żą 
danie. 3 —5

C. k. uprzywilejowana specyalna fabryka wag, wyro­
bów ślusarskich i mechanicznych

JANA S T A N K I E W I C Z A
w e  L w o w i e ,  

u lic a  F r a n c is z k a ń s k a  1. 11, 
poleca wyrób aparatów do wylęgania jaj, tudzież do wycho­
wywania drobiu, t. j. wykonuje wylęgarki, suszarki, matki 
wychowawcze „system wodny“ , siatki druciane, lampy do 
prześwietlania jaj i utrzymuje na składzie wszelkie przy- 
bory, wchodzące w zakres tych aparatów. Młynki do mielenia 

kości, wytwarzające najzdrowszą karmę dla drobiu. 
Cenniki na zadanie bezpłatnie i franco.

Mmm ja k  n ajw iększej ostrożności
jest wskazanem przy nabywaniu karmy 
do wychowu piskląt. Tylko rzeczywiście 
wy próbo wane karmy można uwzględniać, 
’ edna jedyna bowiem próba z nieznaną, 
nieumiejętnie przyrządzoną karmą zem­
ści się w straszny sposób.

Karmą do wychowu piskląt, używaną 
więcej niż przez piętnaście lat ze zna­
komitym skutkiem i zawsze jeszcze nie- 
prześcignioną w swej dobroci, jest

FATTINGERA
karma z włókien mięsnych dla piskląt.

W y c z e r p u j ą c e  c e n n i k i  innych karni dla drobiu, bażantów, królików, psów i t. d.
darmo i opłatnie wysyła firma
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F a t t i n g e r a  F a b r y k a  k a r m  d l a  d r o b i u  i  p s ó w
Rok założenia: 1893.

We własnym interesie nie przyjmować nigdy naśladownictw.

Odpowiedzialny redaktor Prof. Dr. Stanisław Fi bieli. Z Pierwszej Związkowej drukarni we Lwowie, ul Lindego 4 .

Jaka |a n a , 
ta|ie pbltfta.

Ponad
800

pierwsi} cli 
nagród.


